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r z e c z y  k r a j o w e .
Urządzanie i i  don ies ien ia .

D Y K T A T O R .  —  Ponieważ,  don ie s ioneiń  mi  
zost a ło ,  iż dochody pub l i c zne ,  k tór e  r ęk o jm ią  
s i ł  s karbowych ,  a tein s amem j e de n  7. na jp i er -  
wszych  warunków sku tecznośc i  celów na rodu  
s tanowią,  z ag rożone  są u mn ie j s zen i fm  pocho-  
dzącęin z n i edość  ścis łe j  exeknej i  ich pobo ru ,  
os t rzegani ;  iz- tak u r zędn i cy  na s t raży  g r o s z a  
publ i cznego post awieni ,  k tó r zyby  oboję tności ą 
i pobł ażan i em śc i s ł emu wykonaniu  powier zonym 
im obowiązkom uwłaczal i ,  j ako fez i ci,  k t ó i zy -  
by im wjakikolwiek sposób o po r  lub  p r ze s z ko ­
dy w wykonywaniu  ich obowiązków stawiać się 
poważyl i  , do na j su rowszej  poci ągniony  ini zo­
s t aną  odpowiedzia lności ,  jako wp ros t  s zkodzą ­
cy sp rawie  ojczyzny i g o d n o ś ć  p rawego obywa­
tel s twa k aż ący .— (Podpi sano  ; C h lop ick i-  Se-  
kretarss s tanu (podp isano)  P la te r .  Za zgodność ,  
Sek re t a r z  j e n e r a ł ny  rady (p o d p .  ) And.  /Vi-  
Ch ta .  Za godność Sek re t a r z  j ene r a łny  kommis s j i  
i ządowej  przychodów i ska r bu ,  M in ie w sh i .

O b w ie szc zen ie .—  Gdy dotąd b r a k u j e  w woj ­
sku  w i d u  l eką r zy  bata l jonowycb,  wzywa zatem 
komtnissjc  (rządowa wojny wszys tki ch  mają.  ych 
odpowiedn ie  u s p os ob i en i e ,  a ż e b y  pospieszal i  
do s ł uż e n i a  ojczyźnie w zawodzie,  maj ącym na 
ce lu  r a t u n e k  i u lgę jej obrońców.

Dowody u sposobienia , bądź  w dyp l omach ,bądz

w świadectwach w ia rogodnyc l r ,  mogą byc  co ­
dz ienni e  sk ł ad ane  w wy dziale,  l e ka r s k im  k o m ­
missj i  rządowej  w o j n y . - W  Warszawie dn i a  12 
s tycznia  K 3 1  r o k u . — Zas t ępca  m m is t i a  wojny 
j e n e r a ł  piechoty J. K r a s i m k i .  - -Zas t ępca  s e ­
k r e t a r z a  j en  oralne go s ze f  wydzi a łu  a r t y l l e r j n

‘“‘‘“''wlfóoiosd R O Z M A I T E .
Pani  lir.  Wąsowiczów?, znowu znaczną  z i om -  

i ,  ofiarę dla gwardj i  honorowej ;  niedawno do- 
n i eś l i śmy ,  iż przejęta  na jczyst szemi  uczuci anu 
pa t r io tyzmu ,  zajęła się wypracowan iem dla niej  
chorągwi;  teraz nades ł a ł a  war tu j ące  k i l ka  t y s i ę ­
cy s r ebra  s t o łowe ,  przy na s t ęp u j ą cym  do d e .  
wódzcy l i śc i e :  „N ie p os i a da j ą c  dób r  w k ró l e -
s twie,  a prze to nie maj ąc  ter az  Sądnych docho .  
dów,  ofiaruję s r eb ra  s t ołowego na s k ł a d k ę  dla 
zacnej  m ł odz i eż y  a k a d e m i c k i e j ,  k tó r a  sp i s -  
szy w świętej  spr awie obrony  ojczyzny.  U p r a ­
szam aby moja ofiara by ł a  szczególnie j  użyt ą  
na sp r awien i e  jak najc i ep le j szych płaszczów-.“  
P r z y j m i j  zacna Po lko  najczulsze  pod z i ę ko w a­
nie od ca łe j  gwardj i  ho no ro w e j ;  s/ . lach-t  nosc 
czynów twoich pozostanie  na zawsze mi l ą  dla 
nas pamiątką;  j u ż  ni e j ednego z c z łonków rodz iny  
twojej w spom nien i e ,  obudzą w dusz, .eh naszych  
naj żywszych  błogosł awieństw uczuci a,  zawierz 
m ł od z i e ńco m ,  że i twoje Imie  z uwie lb i en i em 
wieczności  p r z eka żem y .  Cz łonkowie  gwardj i  
honorowej.
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Doszła  nas w iadomość , ze doj .Makrota  i i n ­
nych szpiegów osadzonych wjwięzicniu,  puszcza ­
j ą  ludzi  r óżnych \v> o Jw i edz iny : u j ednego  z n i c h  
miano znaleść  ubiór  k ob i ecy ,  dla p r z eb ran i a  
sig przygo towany.  —  Pamięta j cie ,  żc k i edy  nas 
w sk u t k u  don ie s i eń  s zpi egowskich, ,  r ząd  ze sz ły  
więzi ł ,  nie puszcza ł  do nos świa t ła  i powiet rza! . .

A. G.  jeden z daw nych  więźniów.
Czyby  nie by ło  lepiej  osadzić szpiegów na 

us t ron iu  gdzie w k l asztorze,  np .w  Lądzie  w Ra-  
l i skiem u Cysto rsów? . . .

Józef  Gołuchowsk i ,  dawny  p ro f es so r  W i l e ń ­
sk i ,  znany  najzaszczytniej  pomiędzy  o b yw a t e l ­
s twem i w świecie uczonym : p r z y b y ł  w tych 
dniach do s tol icy.  Ma wkró tce  rozpocząć  p u ­
bl i czne  lekcj e  i uniwe r sy t ec i e  o pol i tyce ,  i o 
po t r zebach  kra ju t e r aźn i e j s zych.  Ubrany  j e s t  
w su k m ank g  s andomie r ską :  jes t  cor zachwycą-  
j ą eego,  widzieć tego , , chłopa  filozofia.11

W W i l n i e m i a ł  Nowosi lców p i ze sz ło  200 akade -  
mików uwięzić,  i wywieść ich n i ewiadomo dokąd .

Cz ło n k i  kommiss j i  umorzeni a  d łu g u  k r a j o ­
wego do czuwania nad czynnośc i ami  banku  po l ­
ski ego przeznaczone j ,  zaję te  są obecn ie  z woli 
na jwyższej  władzy w rozmai tych  uag łyc h  po ­
s ługach  pub l i c znych .  W sk u t k u  tego za p ro ­
szonym zos t a ł  P.  Jgnacy  D e m bo w sk i ,  de p u t o ­
wany P ł o c k i  do zas t ąpieni a  swą obecnośc i ą  
wspó łdz i a łan ia  r ep r ezen t an tów  na rodu  tyle po ­
t r z ebnego  czynnościom bankowym do u t r z y m a ­
nia n i e p r ze r w ane j  wziętości .  Zb l i ż an ie  podo ­
bne  do ban ku  obywate l i  znanych  ze świa t ła  i 
p rawej  gorl iwości  , musi  wylać  ważne owoce i 
u t rwal i ć  korzyści  i b ezp ieczeńs two  tej drogiej  
dla narodu  i ns ty tucj i .  Dla  tego s ima  us i luość  
w tym względzie  n ieoboj ętną  jest  za le tą  tych. 
k tó r z y  j e j  k i e r un ko wi  p rzewodn iczą .

D l i  un ik n i eń i a  baśni  i p lo t ek  , off icerówie 
powołani  za świadków w zeznan iu  p o d p u ł k o ­
wnika D o b r z a ń s k i e g o ,  p r z y s ł a l i  do r edakc j i  
na s t ępu j ąc e  oświadczenie  : —  OMcerowie  a r t y ł -  
i e r j i ,  p r zy toczen i  w rnpporc t e  po dpu łkow nika 
Dobrzańsk i ego  dó D y k ta tu r a ,  oświadczają z p o ­
wodu l i cznych  z a py t a ń  k tó r e  ich d oc h od zą ,  iż 
mając sądownie  stawać w sprawie  k tór e j  r a p ­

port  wspomniony  d a ł  p o czą t e k ,  n ie  mogą  o- 
g łos ić  żadnych ob ja śnień  p r zed  ukończen ien  
i n d ag ac j i .—  W Warszawie d.  1 3 ' s t ycznia  1 S3 L 
r . — Poruczn ik  lyie.szókod, p od po r uc zn i k  W a l i ­
g ó rsk i, po dpo ruczn ik  R zew u sk i,

Wyjąt ek  z  o t r zymanego  w dniu  wczora js zym 
l i stu adresowanego z p u n k tu  gdzie  p u ł k  4  l i -  
njowej p iechoty i p u ł k  gwardj i  g renad je rów 
konsyś tu j e .  W  dniu  9 t. rn. z powodu puszczo ­
nej  pog ło sk i ,  j ak  się późnie j  okazało,  my lne j ,  
dówódzcy p u ł k ó w  4 l in jowego i  gwardj i  g r e ­
nadjerów wydal i  rozkazy i oznaczyl i  p unk t a  z e ­
brani a się ba tal ionów; mimo od l eg ł e j  d y s l o k a ­
cji po wioskach,  n ie  m in ę ło  pó ł  go dz i ny ,  już 
wojsko p rzy  ok rzykach  r a d o s n y c h ,  śp iewach  
pa t r j o tycznych ,  sp i e szn y m masze ru j ąc  k r o k i e m ,  
w oznaczonych s t an ę ło  miejscach,  9 s t anąwszy,  po 
t r zy k r oć  w y kr zy kn ę l i  g ło sem wo jennym:  Nie
zgini e n igdy  Po l ska !  Śpiewal i  oni z serca :  ta 
mazu rka  naszego Dy kt a tora ,  to i n ne  t egnezesno 
śpi ewy , k tórych się z ochotą  uczą,  a duch  t a ­
ki ożywia nasze wojska,  że r adosne  śpiewy i o- 
ok rzyk i  zdają się sk l ep i en i a  niebios przebi jać.

Na dniu 12 b. m .  i r .  D y k t a t o r  po tw ierdz i ł  
Wybory officerów w ba te r j i  a r t y l l e r j i  gwardj i  
narodowej  M. S. Warszawy f k ap i t a n e m  i do- 
wódzcą tej ba ter j i  j e s t  Wojci ech N iem ys k i ;  po -  
ł uczn ikami  Adol f  S-zuch i Micha ł  Kazanowski ;  
po dpo ruczn ikami  J .  Kos ty a ł ,  S tan i s ł aw Jan i ck i ,  
Stefan Ogi lba  i M.irzantowicz.
M a ła ch o w sk i fe g i/n e n ta p s  'Ich ivo\eu'uclztw  

po lew ym  brzegu  W is ły .
Obywa te le !  Ii  y cerze  ! Kr ó tka  chwila,  k tó r ą  

m ia ł em zaszczy t poświeci ć się uzb ro j en iu  wa­
szemu do walki  za naj świę t szą spr awę  ojczy­
zny ,  jak była  najwyższą  moją c h lu b ą ,  tak bę ­
dzie na jdroższą życ i a  mego pamią tką .  P r z e ­
znaczony  by ł em na p r ze wo dn i ka  waszego.  W y­
ście spr awi l i  , że  nie b y ł e m  ty lko  świadkiem- 
czystego z a p a ł u ,  na jgor l iwszych ofiar ;  uprzo-  
dz . l i śc i e  się w szyscy,  k to  skwapl iwiej  s t anie  pod 
chorągi ew d rogi e j  nam o jczyzny .  W sp ó ł oby ­
watele!  odbierzc ie  dz i ękc zyn i en i e  moje za u- 
foość której  da l i ście  mn i e  d o w o d y . —  Ky cerce! 
czytajcie wyrazy najczulszej  wdzięczności  , za
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niezmordowaną  pomoc ,  k tór ą śc ie  dawnego  t o ­
warzysza broni  wspiera l i .  T e  młode  hufce są 
waszem dz i e ł e m .  Ujrzy ich wkró tce  ojczyzna,  
ob iega j ących się o śmier ć  lub zwycięstwo z do- 
świedczoneini  wo jow n ik ami .—  Chorągwie  pod  
k tó r e  ś p i e sz ą ,  są godł em połączenia  się wszy ­
stkich  Po laków.  . Zoa jdz i em sig tam wszyscy.  
Znajdz i em się wszędzie,  gdzi e  nas powoła o j ­
czyzna,  powinność  i  g ł o s  naszego Dyk ta to r a .

Chcąc  jak najspieszniej  zadosyć uczynię  p u ­
bl i czności  oczeku jące j  wystawienia  opery  JVte- 
ma z P o r ł i c i ,  dy r ekc j a  T e a t r u  Na rodowego po ­
wzięła  z amia r  wystawienia  temczasowo t r zech 
p i erwszych aktów tej ope ry ,  z k tó rych  ostatni  
kończy się nn. wybuchn ięciu  rewolucj i .  G ł o ­
wna czynność  w tym c a ł y m  przedmioc i e  toczy 
się na massie  ludu'  czyl i  chórach,  a k tó rych  wy­
uczeni e u nas  j es t  jeszcze bardzo u trudzaj ą-  
eemjzwłaszcza  gdy k i l kunas to l e tn i e  i s tn i enie  na­
szego konse rwa to r j u iń  m u z y k i , dotąd  nie zaopa- 
t r zy ło  naszych chórów w indiv idus  wuzy kar­
niej sze.  Nas tępne  akta  j a k  naj rychle j  wys t a ­
wione będą .

P.  Anton i  Os t rowsk i  kasz t elan  mianowany  
został  dowódzcą  gwardj i  na rodowej  iv s tol icy.

O o l i r a  x i e c i a  A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o ,  w R o s s j i po­
ł o ż o n e  , c e s a r a  s k o n f i s k o w a ł .  J e s t  t o  g o d n a  o d p o ­
w ie d ź ,  d a n a  p r z e z  n i e p r z y j a c i e l a  P o l s k i ,  n a  z a r z u t y  
n i e w c z e s n e  t y c h ,  c o  s ię  t a r g a j ą  z u c h w a l e  n a  w s z y -  
s tk o ,  k t ó r z y  u  x i e c iu  A d a m i e  n a w e t ,  u p a t i u j ą i ^ o z y .  
B o l e s n ą  j e s t  d l a  o b y w a t e l a  w i d z i e ć ,  z e  l e k k o m y ś l ­
n o ś ć ,  bo  z ł y c h  c h ę c i  n i e p r z ?  p u s z c z a m ,  posuw  a  s w o j e  
n a p a ś c i ,  a ż  do  t y c h  i m io n ,  k t o  w  n a r o d o w i  z w y k ł y  
p r z e w o d n i c z y ć  n a  d r o d z e  z b a w i e n i a  i h o n o r u .  4  
x i e c i e m  A d a m e m  n ie  m ó w i ł e m  n a w e t  w z y ę r u  n io j e m  
n i g d y :  z n a m  g o  jako .  o b y w a t e l a ,  j a k o  c z ł o w i e k ^  p u -  
b l f c s n e e u .- a  z n a m  go  j a k o  n a j l e p s z e g o  P o l a k a ,  j a k o  
n a j c n o t l i w s z e g o  m ę ż a ,  K i e d y  r z ą d  z e s z ł y  p r z e ś l a ­
d o w a ł  m y ś l i  i k a r a ł  n a j ś w i ę t s z e  n a r o d o w e ,  r h o e b y  
s ł o w a ,  x i a ż e  A d a m ,  w m o w i e  p o c h w a l n e j  \ \ o i o m c / . a ,  
o k a z a t ,  z e  u m i e  g a r d z i ć  w z g l ę d a m i  d w o r u ,  z e  ę i e  
z a d r ż y  p r z e d  r z y c h a j ą c e m  p r z e ś l a d o w a n i e m ,  i z e  p i z e -  
c b o w u j e  n a j c z y s t s z y  p ł o m i e ń  m i ł o ś c i  o j c z y z n y  . g o ­
d n y  k r w i  J a g i e l l o n ó w ' .d o b r o c z y ń c o  w’ 1 o lsk i-  s t a n o ­
w c z e j  c h w i l i  p o w s t a n i a  w a h a t z e  s i ę .... z )  - P 
m r i ie ł i sc ic  p o s i e d z e n i e  s e n a t u  z  d m  a  2 g  ^
C z y ż  n a r ó d  n ie  z n a  p r z y s ł u g  s i ę c i a  d l a  n a u k . . . C z y / ,  
n i e p a m i e t a  j e g o  d ł u g i e g o  d o b r o w o l n e g o  w y g i i a  — 
j e g o  n a c z e l n i c t w a  u n i w e r s y t e t u  w  Wilnie-  N  . ..

naród nie stracił i nie straci zaufania nigdy* w srhs'  
Adamie. Xiąże Adam nawzajem odpowiedział i od­
nowie godnie temu zaufaniu.. .  , , , . . ...

Zacny mężu! niech cię nie zrazają lekkie pocis.u. 
dziennikarskie : częstokroć owoc pośpiechu i cnęei 
zapełnienia kolumn... Zmuszano nas długo do nu 
czenia: teraz chcemy się wypisać, wygadać. ,  w bra­
ku przedmiotu rozpraw,  trzeba ganić:  a  ganiemy 
tych, co się u wierzchu naprzód pokazują , .

Pamiętajmy jakie krzywdy znosił Dąbrowski, t «- 
niatowski, Kościuszko nawet;  a  dziś na Ich wspo­
mnienie drży w polskich piersiach serce wdzięizue,  

'dziś są ozdobą i kochankami narodu. .  Człowiek pu­
bliczny, niech szuka Zachęty i nagrody w sobie sa­
mym i przyszłości,,  Tyle klęsk,  tyle cierpień » 
zdrad,  zrobiło nas podejrzliwemi., lada wiesc naba­
wia nas przerażeniem i trwogą— ale w chwilach sta­
nowczych, u  szczęściu lub w klęskach., wiemy ko­
mu zaufać,  kogo ’powołać, przy ezyjem sercu zło­
żyć nasze nadzieje, naszą radość, nasze łzy*, rozpacz 
j nasza losy' , ,  " •  . ,

Z  K ra k o w a  cl. 4 s tyczn ia  1831 i*. —— 1 ‘cr-
wszych dni  tego miesiąca p r z y b y ł  do Krakowa  
JVV. To masz  Grabowsk i  r adca  s t aou d y r e k t o r  
j e n e r a ln y  b y ł e go  o św iecen i a ,  to co opowiadał  
wpraw iało w odu rzen i e  wszystkich;  szczęściem 
Sc nadesz ł a  poczta z aspokoi ł a  bojaźl iwych,  a le  
dop i ą ł  swojego celu,  bo o t r zym a ł  t r u d n y  do wy­
j e dnan i a  do Wiedn i a  p a s zp o r t ,  gdzie  używać 
będzie  pr zez tyle  lat  pozyskane j  repu tac j i  w ie l ­
k i ego s t a ty s ty  l i kwidacyjnego  etc.  e tc .  i dumać  
z JVV. Ka la san tym Szan iawsk im t am bawiącym,  
nad  pos t ępem młodz ieży  naszej ,  odznaczającej  
się t ak  czystym za p a ł e m ,  s zf achetneui  u n i e s i e ­
niem i p rzy  wiązaniem do o jczyzny i p raw k o n ­
s t y t u c y j n y c h , wszys tko  to,  co sig s t a ł o  i dzis  
d z i e j e ,  j e s t  i t h  , i wspólnie  z nimi  p r acu j ą ­
cych ,  n i ezap rzeczonem dz i e ł em,  ł an  S a w ic k i .

U W  A Gę I .
fV'ahne r a d y  w czasie m ające j  praw a-  

dzid  się wojny.
W o j n a  k tó ra  się w kr ó t ce  m a  r o zp o c aą c  

na  ziemi ojców naszych,  będz ie  wojną  n a r o ­
dow ą .  C h a r a k t e r  tej  wo jny  o d r ę b n y  j e s t  z u ­
p e ł n i e  od  i n n y c h .  Wojsko l in jowe  p o w i n ­
no  dz iał ać w s tano wcz ych  c h w i l a c h ,  ń a i o d  
u z b r o j o n y  c iąg le ,  od św i tu  do^ z m i e r z c h u ,  
we dnie i w no cy .  W o j s k o  l in jowe  ma b y e
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c iał em,  p u n k t e m  ś r o d k o w y m ,  osią n a  k t ó r e j  
wszys tko  obracać się b ę d z i e ,  n a r ó d  zaś u- 
z b r o j o n y  ma b y ć  wiełk iemi  r a m i o n y  k tó r e  
p o w i n n y  o ta czać ,  n i e p o k o i ć , r o z r y w a ć  n i e ­
p rzy ja c ie l a .  Nie dość w ięc jest,  a b y  to  p o ­
w i t a ł o  co u ch w a ła  po s t a n o w i ł a ,  p o t r ze b a  aby  
n a  p ie rw s z y  odg łos :  wojna,  wszys tko  prócz  
z g r z y b i a ł y c h  starców’, dzieci  i n i ewiast  p o ­
ws ta ło ,  a  wtenczas  i m y ,  i świat , i  dzieje uw ie ­
rz ą  że n a r ó d  p o w s t a ł .  W o j n a  więc n iez l i czo­
n y c h  pa r ty z a n tó w  u o r ga n i z o w ać  się powin» 
n a ,  a temi p a r t y z a n t a m i  p o w i n i e n  b y ć  k a ­
żdy  p a n  na  czele sv oje'j g m in y .  N  e m a ­
m y  g ó r  i wąw ozó w h iszpańsk ich ,  lecz ma my  
nasze n ie o c e n io n e  lasy,  k tó r e  za ludn iać  się 
p o w i n n y  z b r o j n y m  p a r t y z a n t e m  i b y ć  p o ­
s t r a c h e m  w r o g ó w . -  Ro b i en ie  zasiek po  l a ­
sach,  t a m o w a n ie  wsze lk iemi  p rzeszkody  p o ­
s t ę pu  n iep rzy jac ie l a ,  z rz ucan ie  mos tów,  r o ­
bienie  za lewów pr zez  spuszcz an ie  wód,  p a r ­
t y z a n t ó w  ma b y ć  u d z i a łe m .  Pa r tyzanci  ci, 
n i e wd a j ąc  się w wielkie  b a j k i ,  powinni  cono-  

’ cnie,  n a p a d a ć ,  n i e p o ko ić ,  n u ż y ć  n ie p rz y ja ­
ciela,  s ł ow em  niedając  m u  chwil i  o d p o c z y n ­
ku  zd e m o r a l i z o w a ć  go,  n im do s t anowczej  
s tanie  r oz p r aw y .  P a r ty z a n c i  p o w in n i  c h w y ­
tać  k u r j e r ó w ,  pa t ro l . l e /wsze lk ie  Lo mm un ik a -  
cje r o z r y w a ć  n iep rzy jac ie low i ,  p r z e s y ł a ć  do 
sweg o  wojska  pewn e  w iadom ośc i ;  z b o k ó w  i 
t y ł u  n iep rz y ja c i e l a ,  w p ad a ć  na wsze lkie t r a n ­
spor tu  żywnośc i  i amunicj i ,  a co uwieść nie 
zdo ł a ją ,  n i szczyć o g n ie m  lu b  w wodzie.  P o ­
winnośc ią  je st  ich t a k że  za t rważ a ją ce  wśród  
w r o g ó w  rozs iewać wiadomośc i ,  i f a ł sz y w em i  
o p o w i a d a n i a m i  o naszych r u c h a c h  myl i ć  
p r z e z o r n o ś ć  i b ada n ia  dow ódz có w  rossj iskich.  
Jeżel i  p a r ty z a n c i  ci j uż  odcięci  bę d ą  od nas ,  
ty m  skutęczniej sze jTi ibędą ich d z i a ł a n ia ,  g d y  
z  t y ł u  i b o k u  n iepo ko ić  b ęd ą  kolumny .  P o ­
dwoić  właś n ie  na leży tę wielką czynność dTa 
o jczyzny .  Im  t r u d n ie j ,  t ym  więcej zas ługi .  
Wszakże o wszys tko  idzie,  a więc ka żd y  i n ­

n y  wzg ląd  j e s t  z b r o d n ia  p rzeciw Polsce.  
Od  was wiec zależy w oje w ó d z tw a  pr .awego 
b r z e g u  Wisły,  zwłaszcza  P o d la s k i e ,  A u g u ­
s towsk ie  i L u b e l s k i e  dać p i e rw sz y  p r z y k ł a d  
t y m  k tó re  zas ł a n i an e  je szcze .  Tak ;  dzia ł a  
pows ta jący  n a r ó d ,  t a k  ty l ko  zwyc ięz tw o  j e s t  
p o d o b n e m .  N i e c h  każ d y  k r o k  będzie b o ­
j e m ,  każda  wieść doc ho d z ąc a  n iep rzy jac ie l a  
pods tę pem  w o j e n n y m ,  każdy  gaj  nową  p r z e ­
sz kod ą  i po s t r ac hem  , każda  chwała n o w y m  
dla n i e g o  n ie p ok o je m i n i epewnośc ią .  W la­
sy więc,, w lasy b r ac ia ,  w lasy ca ły  na r o d z ie .  
N ie c h  ca ła  P o l s ka  będz ie  wie lką  siecią,  w  
k tó r e j  Lew p o t ę ż n y  coraz bardz ie j  wikłać 
się będz ie ,  im dale j  pos tępować  .się ośmiel i .  
Chcecie szczerze  o jczyzny ,  tak działa jc ie ,  a 
j eże l i  po  rzekach  krwi  roz l an ych ,  po ty s i ą ­
cznych  bojach ,  i z u p e łn e m  nas r o z g r o m i e n i u ,  
Wszystkie z n i k n ą  nadzie je ,  w ówczas przysięż-  
nąy sóbie  z ca ły m  l u d e m  P o l s k i m  opuścić l e ­
piej tę z i emię  niż  w h a n i e b n e  p o d d a ć  się o- 
k o w y .  P r z y jm ie  n a s k a ż d y  lud E u r o p y ,  l e c z  
wtenc za s  t y l k p  z sza cu nk i em  i podziw l eniem,  
jeżel i  o lb r z y m ie g o  wzg lę dem  o jczyzny  do-  
p e ł n i e m y  o b o w ią z k u .  D aw al i śm y d o tą d  
p r z y k ł a d y  świa tu  miłości  r o d z i n n e j  ziemi .  
Z d o b ą d ź m y  się na tę os t a tnią ofiarę,  lecz ta- 
k ą , a b y  dzieje  -zaledw ie k ie d y ś  uw ie rz y ć  
m o g ł y  czy m byl i  iak zginęl i  P o la c y .  (*)" ’

_____________ K . ' W.
(*)• Redakcja zarazem wzywa plebanów i właści­

cieli wiejskich, aby ile możności artykułu tego treść, 
ze stosowną nauką pomiędzy włości,mami rozszerza­
li. Wzywamy także rząd, aby w duchu tego artyku­
łu zrobił do narodu odezwę: a nawet wydał prawo 
obowiązujące, za które bezwątpienia jpójda-wszyscy 
Polacy.

K to b y  z y c z y l  sob ie  sp rz e d a ć  i d o s ta w ić  w krótkim" 
czas ie  (jo M o d l in a  s io m ę  p ro s tą ,  g roch  lub kaszę  j ę ­
cz m ie n n ą  , o k o w i t ę ,  w o ły  t ł u s t e , a do W a rsz a w y  
g ro ch ,  kaszę ,  s łon inę  . sa d ło ,  z a  go tow e z j i raz  pie­
n ią d z e  i k o rz y s tn e  ceny ,  zechce  się z g ło s ić  do H o ­
te lu  P o lsk iego  pod N e r  1 ,  a  do M odlina  k ażdego  
dnia  do d o m u  M a r t t a  d la  z a w a r c i a  u k ła d u .
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